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KI1RYER
W y c h o d s i w dnie  p rsedB taw ień  p o lsk ich . Cena egsem plarsa 
3 cnt. P rzed p ła ta  w ynosi w  m iejscu  rocznie 3 z łr., pó łro­
cznie 1 z łr. 50 ct. kw arta ln ie  75 ct. m iesięcznie 25 centów. 

Z p rz esy ł!ą  pocztow ą rocznie 4  z łr., m iesięcznie 40 et.

W iadom ości teatralne i artystyczne.

Ze Lwowa. Koncert niedzielny p. Józefa W ie­

niawskiego zgromadził do sali ratuszowej dość liczna 

a wyborową publiczność. Pod względem wykonania 

koncert nie pozostawił nic do życzenia; pod względem 
programu pragnęlibyśmy więcej utworów przemawia- 
jac \ch  do naszego uczucia polskiego. Publiczność 

witała i żegnała polskiego mistrza gradem oklasków.
Poniedziałkowy teatr amatorski wypadł bardzo 

dobrze. Teatr był przepełnionym; gra amatorów była 
opracowaną i potoczystą. Najepiej powiodła się ko- 

medya Fredry „Pierwsza lepsza* komedya „Motyle" 

nie kwalifikuje się na sceną amatorską; mało w niej 
życia i ru c h u ,  a od amatorów trudno żądać aby 

grą swoją zasłonili wady samego utworu. Między 
aktami śpiewała panna Schiirer i grał p. Wieniawski, 

czem wyprawiono publiczności prawdziwą a bardzo 

miłą niespodziankę.
We wtorek t. j. wczoraj wystąpił p. Wieniawski 

po raz ostatni w teatrze. Koncert poprzedziła opdra 

„Żydówka." Program koncertu p. Wieniawskiego był 

nas tępu jący :

1. L . v. B eethoven: U wertura „Egm ont," wykonała  
orkiestra. 2 . F . M endelssohn: Pierwszy K oncert (op : 2 5 , 
G m oll) na fortepian z tow arzyszeniem  orkiestry, a) M olto  
A llegro eon fuoco e A n d a n te , b) M olto A llegro  vivace 
wykonał p. Józef W ieniawski. 3. J. W ieniaw ski: a) Pieśń 
z w aryaejam i, F. L iszt: b) Paraphrase sur le F au st de 
Gound, wykonał p. Józef W ieniawski. 4. C. M. v. W eber: 
Polonaise brillante (op. 72. E  dur) z tow arzyszeniem  
orkiestry układa F  L iszta wykonał p. Józef W ieniaw ski.

W  tealrze ruskim zapowiedziano na wtorek 

komedye: „Gwałtem chcę męża* i operetkę p. n.

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego dn ia  K asa tea tru  polskiego 
w gm achu tea tra ln y m  — rano od 10 do 12, po p o łudn iu  

od 3 do 5tej.

„Junacy* W sobotę odegrano w tym teatrze komedyę 

oryginalną nieznanego autora p. t. „Kopacz Skarbów" 
Komedyę tę nudną i rozwałkowaną najniepotrzebniej 

na 4  akta , niezdołała podtrzymać gra artystów, która 
tu i owdzie dobra, w całości była mało poprawną. 

Aktorom niedopisywała pamięć, — ciągłe kokietowanie 
z szuflerm niepozwohło im zwrócić uwagę na grę samą 
Zarzut len spotyka przedewszystkiem p. Mołenckiego.

Wydział krajowy odmówił subwencyi tutejszej szkole 
dramatycznej. Pierwiej już Rada miejska proszona 

o subwencyę dla tej szkoły odmówną dała odpowiedz. 
Szkoła pozostaje bez żadnych funduszów, i nic jej 

niepozostanie na teraz —  jak rozwiązać się.

Z Krakowa. Marya córka pułku , Marya córka 
pułku, Marya córka pułku —  to repertuarz przeszłego 
tygodnia. W  niedzielę odegrano komedyę w 5 aktach 
Gogola p t. „Rewizor Petersburgki" —  Na scenie 
krakowskiej zapowiedziano od pewnego czasu przed­
stawienie 2  aktowego fragmentu z dramatu Adama 
Mickiewicza p. t. „Konfederaci Barscy"

Pojawienie się jego na scenie wyprzedza „ Czas" kilku  
szczegółam i które nie będą bez zajęcia. Jenialny nasz 
w ieszcz, którego sława rozbłysła już wówczas po Europie* 
postanowił podczas pobytu swego w Paryżu ofco:o r. 1840  
ująć epopeję narodową w ramy 5 aktowego dramatu i od­
dając go scenie, obznajomić Francuzów z charakterem  
ostatnich dziejów Polski. W ielk i nasz poeta n ieufał sobie 
jednak pisząc w przyswojonym sobie języku i pow ierzył 
swój rękopis znajomemu sobie 'Francuzowi (podobno panu 
Burgaud des M arets) który ołówkiem porobił na nim  
stylow e poprawki. N astępnie chcąc i zkądinąd zasięgnąć 
zdania, zanim  podda dzieło swe pod sąd publiczności obcej, 

i przesłał M ickiewicz swój dram at za pośrednictwem p. A l-  
! berta G rzym ały do ocenienia pani George Sand, nowej 
| natenczas gwiaździe na horyzoncie literatury francuskiej.



A u to r k a  „ Ind iany*  „Leli i*  „Consuela* i ty ła  innych 
sławnych powieści, odczytawszy rękopis napisa ła  do twórcy 
„K onfedera tów  barskich* n as tępu jący  l i s t :

„ P a n ie !  Pozw oliłam  śbbie skreślić p iórem  słów k u k a  
obok napisanych ołówkiem na margin*sach tego rękopisu. 
C zyje  są  te  p o p raw k i nie wiem, lecz uw ażam  je  po na j­
większej części za złe i m niem am , że znasz daleko lepiej 
si łę  i potęgę naszego jęz y k a ,  niż osoba k tó r ą  zobowią­
załeś  do owych p jp ra w e k .

Nie ośmielę się wydać sądu  o całości twego dzieła, 
n iebędąc  co do d ra m a tu  właściwym sędz ią ;  z re sz tą  tyle 
m am  d la  dziel twych podziwu, że gdyby  naw et nowej tej 
p racy  było co do zarzucenia ,  niezdołałabym tego dostrzedz.

Mówić ci więc będę ty lko o s t y l u ; tam  gdzie on 
g ó ru je  nad akcyą, w ydawał mi się równie pięknym j a k  
u najznakom itszych p i-a rzy  naszy. h.

T am  gdzie z konieczności a k cy a  góruje nad s ty lem  
(wyjąwszy k i lk a  usterków, o k tórych śmiesznie byłoby 
wspominać gdyż latw * sam je  usunąć potrafisz) s ty l  wy­
d a w a ł  mi się tak im , ja k im  być powinien, ty lk o  może cza­
sem zanad to  łamany, mianowicie z powodu wyłącznego 
c h a ra k te ru  woli wojewody, gdzie moc w y razu  leży w po 
minięciu w y razu ;  może i w szystk ie  inne osoby powinnyby 
okazywać się wstrzemiężliwszemi w półsłowach i prze­
milczeniach, gdyż język nasz nie znosi ich tyle, a chociaż 
nasi nowocześni p isarze są  w nich rozrzutni, s ta rzy  nasi 
świetni mistrze, będący przez powinowactwo jeniusza twemi 
D ziadam i,  >ka 'u ją  się pod tym względem skąpszym i i

W s ty d /ę  się pozw alając sobie tych uwag wobec 
ta k ie j  sławy j a k  tw o ja ,  lecz nie byłabym się na nie od­
w a ż y ła ,  gdybyś nie był raczył żądać ich odem nie , n ie ­
godnej lecz szczerej tw ojej wielbicielki.

Co do powodzenia d ram a tu  niepodobna mi tego 
przewidzieć; dzisiejsza publiczność f rancuzka j e - t  t a k  h a ­
niebnie g łu p ia ;  p rzyk lasku je  t a k  śmiesznym tryum fom , że 
j ą  uważam za zdolną do wszystkiego, naw et  do wygwiz­
d an ia  sz tuk i Szeksp ira ,  gdyby j ą  przedstawiono pod inuem 

imieniem.
T o ty lko  powiedzieć mogę, że jeże li  to  co wielkie, 

piękne i wzniosłe m a  o trzy m ać  wieniec, twoje dzieło go 
otrzym a.

Przyjui Pan ie  zapewnienie mego szczerego i zu pe ł­
nego poważania.*

G. Sand.

Mickiewicz o trzym aw szy  te  uwagi, zaniedbał myśli 
p rzeds taw ien ia  swego d ra m a tu ,  k tóry  się też do rąk  jego 
ju ż  nie wrócił,  prócz dwóch pierwszych aktów, k tó re  j a k ­
ko lw iek  oderw ane od c ł o ś c i ,  same w sobie jednak  s t a ­

now ią  pewuą całość.

Z  Poznania. Teatr poznański udaje s ię  w m ie ­
siącu styczn iu  do Środy  i Ś rem u , aby w  każdem  
z ty ch  miast dać po kilka przedstawień .

Z wystawy obrazów w Warszawie.

W y s ta w a  obrazów w W arszawie cieszy się obecnie 
w ielką liczbą obrazów. O brazy  s;, tedy —  lecz czy wiele 
z nich posiada warunki odpowiednie wyżej pojętemu z a ­
daniu sz tuk i  —  czy wiele z nich d a  się zaliczyć do dzieł 
p raw dziw ie a r ty s ty cz n y ch ?  S ą  to p y t a n i a ,  na k tó r e ,  acz 
n iechę tn ie ,  musim y dać  przeczącą odpowiedź. Przede- 
w szy s tk iem . u de rz y ła  n a s ,  a szczerze mówiąc i zraziła 
też bardzo, znaczna dość płócien religijnej treści. Nie dla  
tego żebyśmy rodzaju religijnego m a la r s tw a ,  nie cenili 
w ysoko ,  o w szem , stawimy go wyżej uad  inne m oże, bo 
wreszcie ma ono przeszłość w dziejach sztuki zaszczy 
tn ie js zą  od iu n y c h , a  pędzle najpotężn ie jszych  mistrzów 

szkół,  włoskiej i h iszpań sk ie j ,  na tej głownie odznaczyły  
się drodze — lecz mamy przekonanie że właśnie rodzaj 
ta k  poważny i w ysoki,  obowiązuje też  bardziej p racu  
jąeego w nim m alarza .  Bo i j a k ż e  można człowiekowi 
ze sm akiem  es te tycznym , znieść obojętnie, ażeby M adonny 
n p . .  po H o lbe in ie ,  R a fa e lu  i M u r i l lu ,  malowali ludzie, 
którzy ani w iary  w tak i  p rzedm io t ,  an i genjuszu do 
uw ydatnienia  go w sz tuce ,  nie posiadają. D la  tego też, 
otwarcie  w yznajem y, że widok licznych obrazów religijnych, 
wiszących n a  ściauach wystawy w arszaw sk ie j ,  p rzykre  na  
nas uczyni! wrażenie. S am ych  Madonn, pięć aż przesunęło 
się w' os ta tn ich  czasach przez w y s ta w ę , a  z l.ich jedyną ,  
k tó r ą  za  dzieło sz tuk i uważamy, była  d o b ia  kopja  z R a -  
faelowskiej, wykonana z ta len tem  i sum iennością  przez 
Góreckiego. Inne ,  o ryginalne  Madonny, pp. Zarzyckiego 
i Dylczyńskiego np. m ogą 'w praw dzie  p rzydać  się do ubran ia  

ołtarzy  w kościołach para f ia lnych ,  lecz do dzieł sz tu k i  
nie na leżą  wcale N ajop łakańsze  jed n a k  wrażenie  sp raw iła  
na nas jeszcze je d n a  Madonna p Kaczorowskiego. J e s t  
to obraz p rzed s taw ia jący  raczej p o r t re t  m am k i,  karm iące j  
dziecko, lecz i z ta k  naw et małego ceniony s tanowiska , 

jeszcze się miernym wydaje.

Oprócz t y c h , tak  n iefortunnych M a d o n , k tóre  mieć 
mogą t ę  ty lko  zasługę, że naby te  do kościołów p row in­
cjonalnych, z a s tą p ią  tam . zupełnie  już  liche a  często k a ^  
ry k a tu ra ln e  naw et wizerunki M. Panny , robionne p"zez 
u trap ion yeh  bazgra-zy  w ędrow y.h . lub te ż  Bóg wie, z k ą d  

i odkąd tam  się z a jdujące —  spotka liśm y jeszcze wiele



innych, religijnej treści obrazów, na sali wystawy warszaw 
skiej -  lecz i te zapewne po* stały jedynie z tendencji do 
korzystnego zbytu ich na parafje; dowodzi tego saiu wy 
bor przedmiotu -  bo czyż, d l i  sztuki, a r ty s ta  prawdziwy, 
wybierze sobie odtworzenie symbolicznego obrazu „Serca 
Je z u sa ,“ w którym koniecznie już, must namalować to 
s e rc e , wielkiego rozmiaru i jaskrawego kolorytu, na 
piersiach Zbawiciela? Religja ma takie symbole których 
sztuka dotykać nie powinna, gdyż ucieleśnione pędzlem, 
tracą  lub zmieniają całe swoje duchowe znaczenie a nawet 
w trywjalność popaść mogą. Otóż, to „Serce Jezusa, na 
ogromnym obrazie, namalował p. Jabłoński, kolorysta wi­
docznie* zdolny a nawet i w rysuuku poprawny —  o czem 
.świadczy figura biskupa umieszczona na dole tego obrazu, 
lecz widocznie P. J , jak  to już wyżej powiedzieliśmy, 
malował ten obraz u e dla sztuki lecz na spizedaż tylko.

Z innego już rodzaju, podoba! się nam  obraz pana 
Gałeckiego, na którym dwie dziewice, snadż siostry, g ra ją  
na  fortepianie w obco ojca czy dziadka, obok którego 
znajduje się i jak iś  młodzian, słuchający tego popisu 
pięknych egzekutorek. J e s t  jakiś  urok w tym obrazku;,  
wieje z niego życie ciche, rodzinne ale prawdziwe. Zwrócił 
także uwagę obraz przedstawiający J a r a  Kochanowskiego, 
po śmierci wsławionej w Trenach poety Urszulki. Jes t  
to płótno przesłane z Monachium a wykonane tam pi zez 
młodego stypendystę warszawskiego p. Schindlera. W ido 
cznie miody arty.-tn, nie trwoni czasu daremnie, bo w tym 
jego obrazku, znać już i bardzo nawet, wpływ dobrej 
szkoły w której się obecnie kształci. — Jeszcze i nade­
słany przez p. Lipskiego obrazek, predstawiający namy­
śloną staruszkę przy zwijaniu motka nici —  może obudzić 
żyw o w myślącym widzu zijęcie: obok starannej techniki 
i pięknego kolorytu, jest  tam wartość psychiczna Ta 
s ta ra  kobieta tak  wyraźnie snuje, wraz z nićmi, wspo 
umienia swego życia!. . iNie tylko malarzem lecz i poetą 
być trzeba ażeby zdobyć się na taki pomysł świeży choć 
pozornie nieefektowny i tak go uwydatnić dobrze.

Pom ijam y tu wiele jeszcze iunych, rodzajowych 
o b r a z ó w ,  znajdujących się na wystawie lub świeżo z niej 
zeszłych, już może, choć i pomiędzy teiui spotkać można 
utwory niezaprzeczonego talentu, jak  np. pp. Chełmońskiego, 
Maszyńskiego, Heym ana, Kotdsa  i t. d. Wspomnimy 
tylko jeszcze, że jeden z artystów, p, 13. Abramowicz, 
wyztąpił nawet z historycznym lub raczej mającym pre- 
l?nsyę do historyczności obrazem, na którym książę Alba 
odmawia prośbie biskupa Ypern'u. — Obraz to, wpraw­
dzie dosyć poprawny —  pod względem rysunku, a wyda-

W ydaw ca i R edak to r  odpowiedzialny Bronisław Bąkowi

tuy koloryt,  dobro upianowanie grup i perspektywa zacho­
wana ściśle, nadają mu nawet prawo do szczególnej uwagi 
znawcy, jako utworowi wykończonemu zupełnie — lecz 
obok tych wszystyich zalet nie ma historyezności w tein 
płótnie... Ani księcia A lby, ani ducha jego ep o k i , tam 
nie czujemy. Widzim tylko malowane dobrze, lecz malo­
wane tylko... postacie które nie przemawiają do nas wcale 

Dział portretowy reprezentowany jest na wystawie 
warszawskiej przez pp. Millera i Biedroń,kiego. P. Bie- 
droński, jako portrecista, szczególniej też kobiecych twarzy, 

ma świetną przyszłość przed sobą.

R O Z M A I T O Ś C I

  W  Medyolanie budują  obecnie dwa nowe teatra .
Theatro del Verme na fora Bonaparte i Theatro Socialo

na Piazza Jan  Fedele.
—  Offenbacha „Piękną H elenę“ przedstawiono 

w tych dn ach po raz pierwszy w Rzymie. Publiczność 
rzymska wygwizJała tę operetkę osądzając j ą  za wskroś 
niemoralną. Nie lepiej poszło z operetką „Bryngauci

Tego kompozytora najnowsza operetka „Fanta*io,“ 
własność dyrekcyi tea tru  „an der W ien“ przedstawioną 
zostanie w tych dniach w Opera Comique w Paryżu. 
Sam kompozytor będzie dyrygować.

— W  P aryżu um arł w przeszłym  tygodniu Leva- 
sseur  jeden z zuąjkoraitszych śpiewaków wielkiej opery 
paryskiej. Z mart tam także M. Lassab i th i e r , były szef 
bióra teatralnego w ministerstwie spraw wewnętrznych.

  Rossin i niecierpiuł ja k  wiadomo żydów. Gdy
pewnego razu zapytano go, dlaczego tak dawno nic już 
uieuapisal, odpowiedział wnd.ti mistrz: Wezmę się nrnowo 
do pracy, skoro żydzi przestaną szabasować. Rossini miał 
tutaj na myśli M-iyerbeera i H il .vycgo .

—  Thorw aldsenow i , sławnem u rzeźbiarzowi po­
stawiono w Rzymie w pobliżu pałacu Barbreinich, gdzie 
się niegdyś znajdowała jego prac >wilia rzeźbiarska, posąg 
z białego n n r iu u ru ,  wykoniuy przez profesora E  nila 

Wolfa.
— Śpiewaczka panna P atti  pjżeguała już Moskwę 

i udała się na gościnne występy do Petersburga .  Dnia 3 0 
grudnia śpiewała po raz pierwszy w operze włoskiej 
i cieszyła się olbrzymiein piwodzeniem Panna Patti 
przepędzi tutaj całą zimę. O rok niej śpiew w tej samej 
operzo znakomita Lucc. która dotąd trzy razy występywala.

: Z d rukarn i K. W iniarza.



Z uchyleniem
HrT49i

Abonamentu^

W ces. król. uprz. teatrze W  >"• Skarbka we Lw0wie
STa docłiód.

» i- » 1 » Hiatoert.a
pani Józefa Hubertowa wystąpi w tem  przedstawieniu

W Środę dnia 20. Grudnia 1871 r.

Pułkownik za króla Sasa
K oinedya w jednej odsłonie.

Wielogórski,Cześnik Bractawski,pulkown*regimentu buławy Wiel. " e j f e w l j f f u b e r t .

Marja, jego córka   _  _  * * *
Barbara, siostra pułkownika   __ p , Szymański.
Ligowski, towarzysz chorągwi węgierskiej _ _ __ p  batorski.
Jerzy Mohl z Czarcyk Podkomorzyc ^ _  _  pna Kwiecińska.
Agnieszka Zboińska ^    p, Koncewicz.
Jan, hajduk dzieje się w Warszawie za Augusta II.

STACYA POCZTOWA W H1JLCZY
• •   T  IZ  r t f n / k r M A l C f i l r i P O nKom edya w jednym  akcie przez J . Korzeniowskiego.

Marszałkowa Skalińska P n a  Zalewska Tomasz, lokaj S k a lsk ie j P. ^ « zmarszanwn» — - TT . , , ,
Hortensja, jej siostrzenica Pna Kwiatynska.
Erazm Czarnoziemski P. Leszczyński.

KaBia’^ c n “  -  Dubnem i Ostrogiem na stacyi w Hu,czy

M arcin ,’ lokaj Erazma P. Dębicki. 
Keycia, utrzymująca stacyą

C H Ł O P I  A R Y S T O K R A C I
Obrazek c h „ a k te „ M ,c z » y  w jednym  akcie »  S p r .a k .m i przez W . L .

osoby:

Wojciech, kmieć 
Katarzyna, jego zona 
Szczepan, żołnierz 
Marcin, parobczak

P. Bąkowski
*

*  *  
P, Natorski.
P. Koncewicz.
Karol Hubert.

Stanisław, zagrodnik P .  Deryng.
Marysia wychowanica Wójcie. I na Kwiecińska 
Jędrzejowa, komornica Pna Zalewska,
A re n d a rz -  . P. Dalasiewicz.

Scena w chacie Wojciecha,
Feldfebel Józefa Hubertowa.

Barbara. — R eycia. -  Katarzyna._______ ________________ ____  ____ _


